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Nasze recenzje 

małżeństwo" na cenzurowanym 
remiera „Biatego małżenstwa" Ta-p deusza RGzewicza w Teatrze. „Wy­
brte~e" w Gdańsku jest trzecią z 
kolei i równie kontrowersypią jak 

reuLizac.:ju warszawsku w Teatrze Małym 
czy też inscenizacja w reżyserii Kazi­
niierzu Brauna z Teatru Współczesne­
go we Wrocławiu. 

„Bi.ale małże11.stwo" jak żadne inne 
dzieło sceniczne Tudeusza Różewicza jest 
uta/,,ow •. me za seksulane i obyczajowe 
obsesje, w dobie seksualnego ekshibi· 
c;onizmu i kontestacji. demonstnijqcei 
swe poglącly młodzieży. Niektórzy aclwer­
surze Różewicza nie chcq widzieć w tej 
sztuce o dojrzewajqcych dziewczętach 
niczego innego. j,ik tylko świntuszenia„. 
czy też zwierzęcości seksu. Bardziej 
wnikliwi obserwatorzy skłonni sq jednak 
dostrzec w nim starcie biologii z kon­
wenansem obyczajowym i przeciwstp.wie­
n.... z1vter2ęcości seksu „uduchowientu" 
ku!turalnemu". 

Zgtębianie problemów życia t śmierci 
uczynić czatowym problemem życiowej 
filozofii - to credo cztowieka z IJeLLe 
epoque, żyjącego na przetomie XIX i 
XX wieku, w dobie secesji i moderny, 
w której sprzeczności i kontrasty wy­
stępowały ze szczególnym nasileniem. Ten 
fakt ostro ekspo -.. uje Tadeusz Różewicz w 
swej sztuce. Mimo wszystko seks i cie­
Lesność w „Białym małżeństwie" jest nie­
mal fizycznie namacalna i wszechobecna, 
choć mocno skarykaturowana. Mtody re­
żyser przedstawienia RYSZARD MAJOR, 
odwrotnie niż Andrzej Braun, który po­
traktował utwór Różewicza „na serio',, 
usiłuje z „Białego małżeństwa" zrobić 
raczej komedię. podbudowaną groteską. 
Nie bardzo mu się to udaje, choć jego 
reżyseria btyska od czasu do czasu fa· 
jel'Wel'kami po'1'oystów Najbardziej po­
mysłowy i to w sposób niepowturzalnie 
oryginalny okazat się. jak zwykle, nie­
zawodny i znakomity scenograf MARIAN 
KOŁODZIEJ. Cate przedstawienie bo· 

wiem jest rozegrane na scenie obroto­
wej, gdzie kolejne sceny tworzą zmie­
niające się jak w kalejdoskopie obrazy, 
co stwarza nastrojowe wizje i atmosfe­
rę, jakiej sama sztuka jest pozbawiona. 
Siostrzana para bohaterek „Biatego mat­
żei1stwa" Bianka (TOMIRA KOWALIK) i 
Paulinka (ZOFIA WALKIEWICZ) skll­
piają na sobie uwagę widowni. Niestety! 
Nie tylko owe bohaterki, lecz i inne dra­
matis personae nie rozporządzają dobrą 
dykcją. Znakomity jest jedynie w każ· 
dej najmniejszej nawet scenie, rasowy 
odtwórca roli obleśnego Dziadka - HEN ­
RY B BISTA, którem!l partnert1je w cha­
raktei·ystycznej roli Ojca - STANISŁAW 
MICHALSKI, bt1dzqcy salwy §ml.echu w 
scenie zaimprowizowanej corrindy. See · 
ny .~trip-teasowe potwierdzają mode, ja­
kiej teatr ulega pod wptt1wem filmu 
światowego, w którym 11o!izna zdobyta 
sobie prawo obywatelstwa. 
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